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P. PREZYDENT W NOWYM SĄCZU.
Dziś o godzinie 10‘45 p. Prezyde 4 

Rzpliitej przybył do N. Sącza na uro­
czystość poświęcenia sztandaru 1 p. 
Strzelców Podhal. W raz z p. Prezy­
dentem przybyli do N. Sącza gen. Dre­
szer, wojewoda Darowski, gen. W ró­
blewski i inni.

P. Prezydent odebrał raport od do­
wódcy kompanji honorowej, poczem 
powitany został przez burmistrza N. 
Sącza. P. Prezydent podziękował za 
serdeczne przyjęcie i udał się na krót­
ki odpoczynek do gmachu Starostwa. 
Podczas przejazdu przez ulice miasta, 
zebrane olbrzymie tłumy publiczności 
wznosiły żywiołowe okrzyk na cześć 
Najdostojniejszego Gościa.

PREMJER BARTEL W POZNANIU.
Poznań. 21 października. (PAT.) Dziś 

o .godz.-10 rano premier Bartel przy­
był na teren Powsz. W ystawy Kraj., 
gdzie powitał, go prezydent Poznania 
Ratajski i Dr. Wachowiak, w otoczeniu 
członków Rady i zarządu wystawy. 
Premjer poświęcił około 3 godziny 
szczegółowemu zapoznaniu się z prowa 
dzonymi obecnie na wystawie pracami, 
poczem w gmachu zarządu odbyła się 
konferencja. P. Premjer zaznaczył pod 
czas konferencji, że uderzyły go zaró­
wno rozmiary, jak i celowość prowa­
dzonych obecnie robót. P. premier pod 
niósł gospodarcze znaczeni© wystawy, 
mającej być przeglądem wytwórczości 
krajowej.

Po zakończeniu konferencji p. pre­
mjer był podejmowany śniadaniem 
przez zarząd wystawy, następnie zło­
żył wizytę ks. Prymasowi Hlondowi, 
poczem przyjął w  gmachu wojewódz­
twa szereg przedstawicieli sfer gospo 
darczych. O godz. 23.30 p. premjer opu 
ścił Poznań udając się do Warszawy.

ZMIANY W ZARZĄDZIE ZWIĄZKU 
LEGJON. NA ŚLĄSKU.

Katowice. 21 października. (PAT.) 
Dziś odbyło się tu walne zebranie Zwią 
zku Legionistów, na którem prezes, sę­
dzia Dr. Ziółkiewicz, który jest przy­
wódcą PPS- na Górnym Śląsku złożył 
urząd prezesa Związku Legionistów, 
motywując swoje ustąpienie względa­
mi partyjno-politycznemi.

Na jego miejsce wybrano prezesem 
starostę lublinieckiego dra Zaleskiego. 
Walne zebranie wysłało telegramy hoł 
downicze do Prezydenta Rzeczypospo­
litej i Marszałka Piłsudskiego.

p e r s o n a l ia .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 21 października, (Gj.
Podpułk. W acław Jędrzejewicz, no­
wo mianowany dyrektor departamentu 
admim. w min. spraw zagr.. objął
wczoraj urzędowanie.

Nowoinianowany poseł polski w 
Budapesz»ci‘e pułk. Matuszewski wyje­
chał wczoraj z War sza wv celem ob­
jęcia stanowiska.

POGODA W PONIEDZIAŁEK.
Warszawa. 21 października. (G).

Komunikat Instytutu Meteorologiczne­
go w Warszawie. Prawdopodobny 
przebieg pogody w dniu 22 bm.*. Sto­
pniowy wzrost zachmurzenia ze skłon­
nością do deszczów na zachodzie kra­
ju. Rankiem mgHisto. Ciepło. Słabe 
wiatry południowe, potem umiarkowa­
ne południc - zachodnie.

PRASA NIEMIECKA O ZAWIESZENIU ROKOWAŃ Z POLSK&
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 października. (G). Do­
noszą z Berlina: Pogłoski o rychłem 
ustąpieniu przewodniczącego delegacji 
niemieckiej do rokowań z Polską, dr. 
Hermesa, powtarzają się uporczywie. 
Urząd spraw zagranicznych dementu­
je wprawdzie tę pogłoskę, wszakże 
koła poinformowane uważają ustąpie­
nie dr. Hermesa za rzecz bardzo pra­
wdopodobną. Jako jego następcę wy­
mieniają dyrektora departamentu w 
ministerstwie gospodarstwa narodowe­
go, dr. Po-ssego, który doprowadził do 
zawarcia traktatu niemiecko - francu­
skiego.

■Lewicowa i socjalistyczna prasa nie­
miecka domaga się w zdecydowanej 
formie zmiany kierownictwa delegacji 
niemieckiej do rokowań z Polską- P ra­
sa podkreśla, że reżyseria rokowań z 

| Polską nie była szczęśliwą ze -strony 
| Nilemiec. Zerwanie rokowań — piszą 

dzienniki — oznaczałoby dla niemieckie 
go wschodu, a w szczególności dla Ślą 
ska, katastrofę gospodarczą i dlatego 
rząd Rzeszy obowiązany jest doprowa­
dzić do porozumienia z Polską.
- Wrocław. 21 października. (PAT.) 
Wrocławskie sfery gospodarcze,'’ które

początkowo spodziewały się pewnych 
niespodzianek na skutek ostatniego 
zwrotu w rokowaniach handlowych poi 
sko-niernieckich, powitały kupców pol­
skich nader serdecznie. We wszystkich 
przemówieniach przebijała jednomyśl­
na chęć jaknajrychlejszego porozumie­
nia się z Polską.

Przedstawiciele kupiectwa niemiec­
kiego zaznaczyli, że porozumienie z Pol 
ską jest najważniejszym czynnikiem 
rozwoju gospodarczego wschodnich 
Niemiec. Początkowo przypuszczano, 
że zastój w  rokowaniach oficjalnych 
wpłynie niekorzystnie na tok konfęren 
eji wrocławskiej, przekonano się ■ je­
dnak w czasie obrad, że właśnie obe­
cny moment jest najodpowiedniejszy 
dla zadokumentowania właściwych 
tendencyj gospodarczych Śląska wo­
bec Polski i to wbrew stanowisku ofi­
cjalnych kół berlińskich.

Warszawa. 21 października. (G). 
Eksperci, przydzieleni do delegacji nie­
mieckie] do rokowań z Polska opuścili 
Warszawę i wyjechali do Berlina. W 
Warszawie pozostał tylko ^kretarjat 
delegacji niemieckiej.

Huggenberg na miejsce Westarpa.
Paryż. 21 października. (PAT.) A- 

gencja Havasa donosi z Berlina, że 
Huggenberg został obrany przewodni­

czącym frakcji nacjonalistycznej na miej 
sce itr. Westarpa.

Przed zakończeniem sfrajka w Sadzi.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa.1 21 października. (G). Z 
Łodzi donoszą, że na dzisiejszem ze- 
zebraniu delegat, fabrycznych związku 
klasowego robotników przemysłu włó­
kienniczego uchwalono znaczną wię­
kszością głosów zaprzestać strajku i

powrócić jutro, t. j. w poniedziałek, do 
pracy.

Wobec powyższej uchwały należy 
strajk w łódzkim przemyśle włókien­
niczym uważać za wygasły.

O połączenie Śląska z morzem
MoB/a min Kwiatkowskiego a Rafosicaefi.

Katowice. 21 paźdz. (PAT.) Wczo­
raj otwarty tu został zjazd Ligi Mor­

skiej i Rzecznej Rzpiltej Polskiej. 
Katowice, 21 października. (PAT.) 

W drugim dniu zjazdu Ligi morskiej i 
rzecznej uczestnicy zebrali się przed 
hotelem Savoy, skąd wyruszył po­
chód m  pl. Wolności, gdzie złożono 

i wieniec na płycie poległych powstau- 
ców.

O godzinie 10£30 rozpoczęło się dru­
gie plenarne posiedzenie Ligi Morskiej 
i Rzecznej. Na zebranie to przybył do 
sali Sejmu śląskiego minister Kwiat­
kowski w otoczeniu przedstawicieli 
władz z wojewodą Grażyńskim na 
czele. Przewodniczący zjazdu b. mini 
ster Kiediroń w serdecznych słowach 
po witą ł ministra, poczerń zabrał głos 
min. Kwiatkowski witając zjazd w 
ktĄmm  rządu i swoiem

Mimister zaznaczył między innymi: 
Historia uczy nas, że ilekroć Polska 
zbliżała się ku morzu, tylekroć w zra­
stał jej dobrobyt, tylekroć wzmagało 
się jej znaczenie pośród innych państw 
Ilekroć zaś oddalała się od morza i 
wybrzeża, tylekroć znowu zaznaczał 
się upadek Polski pod względem go­
spodarczym i politycznym a w dal­
szej konsekwencji i państwowym. 
II© razy zatem Polska zapominała o 
swem posłannictwie na Bałtyku, tyle 
razy cofała się w swoim rozwoju i 
dochodziła do upadku. To jest prawdą 
historyczną, którą musimy sobie u-
świadomić.

Zagadnienie morza jest dla społe­
czeństwa tutejszego zagadnieniem by­
tu gospodarczego, stąd też idea ta 
znalazła na tym terenie największe

OTRĘBY MAKUCHY
W ę g i e l  górnośląski, dąbrowiecki 

dostarcza:
n a  d o g o d n y c h  w a r u n ­

k a c h  r e g u l a c j i  10853

Syndykat Rolniczy
LWÓW, ul. 3*go Maja I. 11.

Z kolei minister złożył serdeczne 
życzenia zjazdowi, wyrażając na­
dzieję, że wszyscy członkowie Ligii' z 
inny ch dzielnic Polski PÓklą za przy­
kładem kół śląskich, tworząc wszę­
dzie silne oddziały Ligi Morskiej j Rze 
cznej. Mowę ministra przyjęli słucha­
cze żywymi oklaskami. r

Z kolei przewodniczący zjaizdu SnŻ. 
Kiedroń wygłosił referat o konieczno­
ści szybkiego zespolenia Śląska z 
Gdynią przez ukończeni© budowy li­
nii kolejowej, łączącej śląisk z  mo­
rzem. W  dyskusji, jaka się nad tym 
referatem wywiązała, pierwszy za-’ 
brał głos minister Kwiatkowski, który, 
zaznaczył między innymi, że obecne 
tempo budowy tej lin# wystarczy, 
aby została ona ukończona zgodni© z 
projektem tj. do dnia 31 lipea 1930. P. 
minister podkreślił przytem, że rząd 
dołoży wszelkich starań, aby termin 
ten został dotrzymany. Po dalszej dy­
skusji, w której przemawiało jeszcze 
szereg mówców uchwalono między in 
nymi nadanie p. ministrowi Kwiatko­
wskiemu godności członka honoro­
wego.

Po przerwie obiadowej obrady zo­
stały wznowione. Podczas obrad 
uchwalono między innymi zwrócić sic 
do P. Prezydenta Rzeczypospolitej o 
objęcie protektoratu nad Ligą Morską 
i Rzeczną.

POGRZEB B. CAROWEJ MARJI.
(Telefonem od. naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 października. (G). 
Z Kopenhagi donoszą: W pogrzebie
b. rosyjskiej cesarzowej — wdowy 
Marji wzięli udział król Hakon norwe­
ski, następca tronu ks. Gustaw Adolf 
szwedzki, książę Yorku, jako przed­
stawiciel króla Jerzego, ks. Krystyna 
v. Schaumburg - Lippe, wielkie księ­
żne Olga i Ksenia, wielki książę Cyryl 
Włodzimierzowicz i szereg dygnitarzy 
b. dworu carskiego. Króla hiszpańskie­
go reprezentował ambasador hiszp. 
w Berlinie.

Wieńce nadeszły od króla belgij­
skiego, prezydentów Francji. Finlandii. 
Chile i Brazylii.

Mszę odprawił metropolita Euic- 
gjusz, wartę przy katafalku pełnili 
kozacy b. pułku przybocznego Marji.

Następnie przeniesiono trumnę na 
dworzec i odwieziono ja w specjalnym 
wagonie do Roskilde, gdzie odbył się 
pogrzeb. Zwłoki złożono w grobowcu 
królów duńskich, w tej samei kaplicy, 
gdzie spoczywają zwłoki rodziców 
zmarłej.
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TEATR WIELKI
! Poniedziałek 22 bm o gcdz. 7.30 „Mała 
grzesznica*4, 50 proc, zniżki.
1 .Wtorek 23 bm. 7.30 „Rusałka'4 opera,

TEATR MAŁY.

Poniedziałek 22 bm. występy ..Teatro ciel 
Piccoli4*, godz. 7 i 9 wieczór.

PASZPORTY ZAGRANICZNE ZBYTE-
,C-ZNE a tcmsamem i wyjazd zagranicę, 
gdyż iaksamo zabawisz się we Lwowie 
W Kawiarni i w Barze „Warszawa". 10829

BAR DE LA PAIX. Dziś niedziela five 
o'clock z  programem wieczornym. Począ­
tek godz. 5-ta popoł. Jazz Astoria. 10S35
KINOTEATRY.

Apollo: „Błękitne noce".
Casino: Danton i Robespierre.
Chimera: „Młodzieńczy szał4*. ^  
Fatamorgana: „Grobowiec miłości4̂  
Marysieńka: „Małżeństwo", ' i
Lew: Gehenna zdradzonego męża. 
Kopernik: „Małżeństwo". /
Pałace: Marynarze i  blondynki.

GARSONKI-PULOWERY
f SWETERY DLA PAN i PANÓW 

NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI SEZONU
CENY 8EZK0NKURENCYJNE

J ó z e f  N O W A K
g Lwów, pL Mariacki 6. 93}Cr |

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
my kamee dramatu Wł. Kozickiego, 
P- t.: „Święto kos'4.

*-==*0=:
— Leon Slezak, światowej sławy te­

nor wiedeńskiej opery państwowej, 
przyjechał wczoraj do Lwowa- Znako­
mity artysta śpiewać będzie dziiś w po 
niedziaiek w sali Towarzystwa Muzy­
cznego. Akompaniuje prof. Franciszek 
Mrttler.  ̂ 10908

— Lwowski Komitet Akademicki 
wzywa ogół młodzieży akad. do wzię­
cia gremialnego udziału w pogrzebie 
śp. generała broni Rozwadowskiego, 
niezapomnianego'Obrońcy Lwowa zro 
ku 1918/19. Za Lwowski Komitet A- 
kademicki p. o- prezes St. Żeleskf.

— Apel do zarządu teiefonów. W o* 
-śtatttłcli dniach obsługa lwowskich te­
lefonów wiele pozostawia do życzenia. 
Wczoraj o godz. 9 wieczorem telefo­
nistka przez 30 z górą minut nie zgło­
siła, się w centrali, wobec czego trzeba 
było zrezygnować z użycia telefonu, 
przedwczoraj o godz. 11.30 wieczorem 
czekaliśmy na połączenie 20 minut, o- 
negdaj o godz, 5-tej po południu 10 mi­
nut i td. Dotychczas nie reagowaliśmy 
na te zaniedbania, mając nadzieję, że 
są to wypadki odosobnione. Ponieważ 
jednak stały się one systemem, musi­
my .przeciw podobnemu traktowaniu 
abonentów telefonicznych jaknajener- 
giczniej się zastrzedz. Apelujemy do Za 
rządu telefonów, by zbadał przyczynę 
tych rażących niedomagać i postarał 
się o ich usunięcie.
• — Na Rodzinę Sierocą zamiast wień­
ca na trumnę nieodżałowanego śp. ge­
nerała Tadeusza Rozwadowskiego' — 
złożyli w  nasze] Redakcji W PP. Ta­
deusz i Jadwiga Ostrowscy 400 zł.

— Aresztowanie szofera. Marcin 
Maku łka, liczący 24 1., szofer zajęty w 
przedsiębiorstwie przewozoweim W ła­
dysława Wernera, został .aresztowa­
ny za nieostrożne prowadzenie duże­
go samochodu pocztowego, który na­
jechał w sobotę wieczorem na chodnik 
wybił szybę wystawową i zranił pięć 
osób.

— Wykwintną garderobę męską na­
być można na bardzo dogodnych wa­
runkach w firmie .tekstylnej Wittels, 
/uh Ruitowskaegft 7* 10573

— Upadek z drugiego piętra,. Skut­
kiem własnej nieostrożności spadł 
wczoraj % drugiego piętra w klatce 
schodowej w kamienicy przy uh Try­
bunalskiej 1. 16 Ignacy Sawicki, liczą­
cy '8 lat, uczeń. szkoły powszechnej. 
Chłopaka, który uległ ciężkiemu po­
tłuczeniu i popadł w stan nieprzyto­
mny, przewiozło Pogotowie ratunko­
wy do szpitala powszechnego.

— Rzeźnik i kupiec, w roli nożo­
wców. Policja aresztowała wczoraj 
Maksa Nachta, liczącego 39 lat, rzeźni 
ka 1 Emila, Tn Czapski ego, kupca, zatnie 
s-zkąłego przy ul. Pijarów 47, za na­
pad na Mieczysława Re-itera, którego 
obaj wymienieni poprzebijali nożami.

— Tam, gdzie uprawiają gry hazar­
dowe. W  kawiarni „Muzeum44 przy 
ul. Łukasińskiego' przytrzymali wczo­
raj wywiadowcy kilkunastu osobni­
ków, którzy w tej 'kawiarń] uprawiali 
gry hazardowe.

— Awanturnik, który chciał wojo­
wać brzytwą.' 'Aresztowany został 
'Marian Frydryk, Uczący 18 lat, robo­
tnik, który z  brzytwą w ręku napadł 
na Aiifonlnę- Hawrylukową i odgrażał 
się, ż© ją zabije. Awanturnika poskro­
mili domownicy i oddali go w ręce po 
sterimkoweso.

— Dwa pożary. Przed południem w 
dniu wczorajszym wybuchł pożar w 
sklepi© materiałów żelaznych Maksa 
Altschulkira przy ul. Kazimierzowskiej
I. 26, spowodowany sibiem napaleniem 
w piecyku, od którego się zajęły półki 
drewniane. Przybyły na miejsce tren 
straży szybko ogień , umiejscowił. 
Szkoda na razie nieustalona. — Drugi 
pożar powstał w mieszkaniu Katarzy­
ny Kaminskiej, właścicielki realności 
na Wólce Panieńskiej 1, 56, gdzie ogień 
wybuchł skutkiem wadliwej budowy 
komina. Zniszczeniu uległ suift.

— Przykry powrót z karuzeli. W 
czasie powrotu z karuzeli w ogrodzie 
Nowaka Aleksander Trymbosipwiics 
został naapidnięty u wylotu ul. Biliń­
skich przez nieznanego osobnika, któ­
ry  nożem zadał'mu ranę w  prawą ło- 
aptkę. Zawezwane pogotowie ratunko 4 
we przewiozło rannego do szpitala po 
wszechnego.

— „Szczur" kolejowy. Na gorącym 
uczynku kradzieży przytrzymany zo­
stał wczoraj Dmytro Kobyłka z Hal- 
czynowa, w powiecie gródeckim, w 
chwili gdy w wagonach kolejowych 
odcinał pasy przy oknach,

— .Aresztowanie awanturnika. Mi­
chał Sus, przedsiębiorca przewozowy 
zamieszkały przy ul. Za Rogatką I. 17, 
zawieruszył sobie nazbyt głowę alko­
holem i w wozie .tramwajowym linii 
„ósmej44 wywołał wielką awanturę,

w czasie której dowlókł się do prze­
dniego pomostu i tam napadł na mo­
torowego Franciszka Ranią, którego 
uderzył w twarz ą następnie usiło­
wał zrzucić z wozu, Kres a a wn turze 
położył posterunkowy, który awantu­
rującego się przedsiębiorcę doprowa­
dzał do policyjnego aresztu.

— Za udział w włamaniu — areszto­
wana. Do aresztów przystawioną zo­
stała wczoraj Stefania Kuź, licząca 17 
lat i Jut kilkakrotnie karana, przytrzy­
mana za udział w włamaniu mieszka- 
niowem, dokonanem wespół z  Abra­
hamem Rappaportem na szkodę Broni 
sława Goldhammeira przy ul. -Kotlar­
skiej 1. 8.

— Sublokator I posłtigaczka, łan
Stach, zamieszkały przy ul. Koralni* 
ckiej 1. 6 zawiadomił policję, iż zamie­
szkały w jego mieszkaniu jako sublo­
kator Andrzej Biłaś w czasie jego nie­
obecności skradł ze szafy portfel, za­
wierający 150 zł., poczem zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Zbiegła także 
niejaka Anna Kikiewicz, posługaczka, 
która skradła z  torebki żony redakto­
ra Holjana kwotę 100 zł. Przytrzym a­
na zeznała, że zabrała nie 100 ziu ale 
96 zł. 90 gr„ którą zwróciła poszko­
dowanej.

—r Karambol dwóch samochodów.
Wczoraj około g. 8 wieczorem na ul. 
Potockiego autodorożka nr, 7180 pro­
wadzona przez szofera Jana Kopezy- 
szyna zderzyła się z samochodem 
iinź. Romana SŁuszkiewioza. Siedzą­
ce taksówce panie A. Terczyńska i 
Ern. Bartoszowa zostały wyrzucone 
na bruk. Pierwsza z nich doznała zła­
mania obojczyka i zranienia twarzy, 
a druga uległa silnym obrażeniom 
cielesnym. Osoby jadące w samocho­
dzie inż. Staszkiewicza wysizły bez 
szwanku. Pogotowie przewiozło obie 
ranne do szpitala powszechnego.

— Włamanie mieszkaniowe. Zwy­
czajna ta rubryka zwiększoną została 
ubiegłej nocy o nowe włamanie, do­
konane na szkodę Bronisławy Gold 
przy u l Kotlarskiej 1. 6.

lecz i pól jezdni. Na twarzach ich ma­
lowało się wielkie wzruszenie, lecz co 
szczególniejsze, wszystkie miały wło­
sy rudę. począwszy od najjaśniejszych 
odcieni, a skończywszy n.a czerwono- 
brunatnym kolorze. Okazało się, że 
powodem tego oryginalnego zbiorowi­
ska było ogłoszeni© jednego z kin, po­
szukującego 20 sprzedawczyń progra­
mów. Jako warunek przyjęcia wymie­
niono rude włosy, a to z tego powodu, 
żeby nie wprowadzać dysonansu w 
dekoracji widowni, utrzymanej w ko­
lorze jesiennej czerwieni.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

BERNARD GOETZKE
w  najnowszej kreacji „Cyi-k Royal"

wkrótce w Kinie „lew"
iaraaaRiB m

Radjofon.
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H- Czego się nie robi dla harmonii.
W ostatnich dniach mieszkańcy Lon­
dynu byli świadkami dość ciekawego 
widowiska. Na jednej z ulic zgroma­
dził się tłum młodych panien i dziew­
cząt, zajmując nie tylko cały chodnik

N J Ł K R O L O G J A
m p.

Z  J f t r o s a i y ń s K i c h

Zofia ObertyńsRa
właścicielka dóbr Nowesioło

urodź. v/ roku 186S w Jadryniu, gub. Kazańskiej, zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, w Nowemsiole dn. 21 października 1928 r. 

Wyprowadzenie zwłok z kościoła 0 0 .  Bernardynów na cmentarz 
Łyczakowski, po porzednio odprawionem Nabożeństwie źałobnem, od­
będzie się we wtorek, dnia 23 b. m. o godz. 11-ej przed południem, 
o czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Matka, córka, syn, synowa, wnuki i rodzina.

p.

Tomasz Betiowsłii
emeryt kolejowy

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami w dniu 
21 października 1928 r., przeżywszy lat 74,

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 października b. r. o godz. 3 po południu 
na cmentarz Łyczakowski do grobowca rodzinnego z domu żałoby przy ulicy 
Zofji Chrzanowskiej 12, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych DZIECI i WNUKI.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 24 października b. r. o godz. 
7‘30 rano w kościele parafialnym św. Marji Magdaleny.

Poniedziałek, 2Z października,

Warszawa, ( l l l l )  Godz, 16*00. Mu­
zyka płyt gramofonowych. — 16*30, 
Program dla dzieci. — 18*00. Muzyka 
taneczna. — 22*30. Transmisja muzyki 
tanecznej z Sali malinowej hotelu 
„Bristol4*.

Kraków. (566) Godz, 17*10. „Po uli­
cach paryskich** wygł. red, Zechen- 
te;r. — 17*35. Górnictwo starofcatrzań- 
skie*4 wygł. W. Midowicz.

Poznań. (344) Godz. 18*00. Koncert 
popołudniowy orkiestry salonowęj z 
„Esplanady4*. — 20*30. Pieśni jugosło­
wiańskie. — 21*00. Taniec w literatu­
rze fortepianowej.

Katowice. (422) Godz. 19*30, „Wiel­
kie legendy ludzkości** wygł. R. Su- 
mowski.

Wilno. (435) Godz. 17*35. „Rene- 
sans“ wygł, St. Węsławski. — 18*00. 
Koncert popołudniowy.

Praga. (348) Godz. 21*00. Koncert 
kameralny kwartetu czeskiego.

Paryż. (1750) Godz. 20*15. „9-ty Ter- 
midora** (Georges Co lim i jego zespół).

Wrocław. (322) Godz. 30*00. „Cyru­
lik sewilski44 opera Rossiniego.

Frankfurt (428) Godz. 20*15. Koncert 
symfoniczny.

Langeoberg. (468) Godz. 21.30. Kon­
cert kameralny Tria Późniak.

Berlin. (483) Godz. 21*00. Muzyka 
nowoczesna.

Wiedeń. (517) Godz. 21*45. Koncert 
mandolinistów.

Wtorek, 23 października.
Warszawa (1111) godz. 16: Muzyka 

płyt gramofonowych. — 18: Muzyka, 
operowa.

Kraków (566) godz- 12.10: Koncert 
płyt gramofonowych. — 17.10: „Z do­
świadczeń szkoły sowieckiej**, wygł. 
wiz. Dr. Z. Ziemnowicz. — 17.35: „Te­
oria i praktyka polskiej ortografii**, 
wygł. prof. dr. K. Nitsch.

Poznań (344) godz- 13: Koncert Tria 
Radja poznańskiego. 19.20: Transmi 
sja operowa z  teatru: „Lakme** opera 
Delibes4a.

Katowice (422) godz. 16: Koncert 
płyt gramofonowych.

Wilno (435) godz. 16.45: Współcze­
śni poeci polscy — recytacje.

Ryga (523) godz. 20: Wieczór po­
święcony twórczości Czajkowskiego.

Moskwa (675) godz, 18.25: „Aida" 
opera Verdi‘ego.

Paryż (1765) godz. 20.15: „Potępie­
nie Fausta**, opera Berlioza.

Wiedeń (517) godz. 20.30: Koncert 
wiolonczelisty Pabla Cassado.

Stuttgart (379) godz. 20.15: „Wielka 
księżna Gerolsteinu“2 opera komiczna 
Offenbacha.

Królewiec (303) godz, 20.05: „Tytus** 
opera Mozarta.

Wrocław (322) godz. 2045: Koncert 
symfoniczny.
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owy Ford jest przy
idealnym środkiem

C E N Y :
Roadster Zł. 8450
Phaeton................„ 8660
Coupć Handlowe „10.580 
Tudor Sedan . . . „ 10.760 
Sporła Conpś.. . „ 11.205
F ord or ...............   11.685
Zderzaki..............  295
U kryte................., 410
(iledzmle Roadstcra) Cowp4) 
Wszystkie ceny rozumieją sif 
f. o, b. Gdańsk łącznie z  cłem. 

Bez podatku obrotowego.

Zima się sbtlża, a s mą deszcze i zawieje. 
Jakie pizyjenmie znajdować saę w taki czai 
w nowym wozie Ford*, podczas ydy ciężkie 
krople deszczu obijają się o budę samochodu, 
a wiatr napróżno sztur-ar&je do mocnych, 
ściśle domkniętych drzwiczek. Siedząc 
wygodnie w nowym wozie Forda, doznaje 
się jedynie uczucia komfortu. Każdy szczegół 
w nim obmyślony został dla jaknajwiększej 
wygody pasażerów i prowadzącego. Dużo 
miejsca na nogi i szerokie siedzenia pozwa­
lają na wygodne usadowienie się w wozie, 
przez co unika się zmęczenia. Ręce trzymają 
pewnie dogodnych rozmiarów koło sterowe 
dzięki wyżłobieniom na jego obwodzie. W  
nocy łatwo jest poprzez nierozpryskujące 
szyby ochronne obserwować wielkie snopy 
światła rzucane przez duże, czarne latarnie, 
zamieniające noc w dzień.

Nie tylko dla znawców, ale dla każdego 
obejrzenie wozu Forda będzie prawdziwą 
przyjemnością. Długie, niskie, dystyngowane 
linje mile uderzają wzrok, zaś gustownie 
dobrane kolory robią estetyczne wrażenia. 
Oko z przyjemnością zatrzymuje się na 
pięknym łuku maski motoru ? 19 wycięciami, 
zapewniającemi dobrą wentylację i na lśnią­
cych niklowanych okuciach, podnoszących 
dystyngowany wygląd wozu. Silne koła 
stalowe o szprychach drucianych, jak

również wypukłe błotniki, zachodzące daleko 
naokoło kół, potęgują wrażenie mocy.

Najbardziej jednak zaimponuje Wam nowy, 
potężny, a cichy 4-cylindrowy silnik. 
Aczkolwiek skok jest zaledwie o L! "  
większy, niż w modelu “T", silnik ten rozwija 
moc 40 HP. przy 2200 obrotach na minutę, 
a więc o 100 %. więcej, niż silnik modelu 
“T*\Pożera on kilometr za kilometrem prawie 
bez zmiany biegów, ponieważ nowy Ford 
bierze z największą łatwością najbardziej 
strome góry. Nowy Ford łatwy jest do 
manewrowania, posiada błyskawiczną ak­
celerację (z 8 na 40 kim. wciągu 8,5 sekund), 
zaś rozstaw osi, mierzący 2.629 m. i mały 
promień skrętu (5.18 m.) czynią nowy wóz 
Forda idealnym środkiem komunikacyjnym 
we wszelkich okolicznościach.

Now y Ford wyróżnia się również doborem 
materjałów, z których został zbudowany. 
Żelazo kuto-lane i sztancowana stal zostały 
prawie zupełnia usunięte i zastąpione mater- 
jałami z kutej stali, przez co wóz zyskał na 
mocy przy jednoczesnem zmniejszeniu jego 
wagi.

Należy samemu nowy Ford wypróbować, 
nie zadawalniając się opinją, innych, aby 
naocznie przekonać się, że Ford Motor 
Company wybudowało wóz pierwszorzęd­
nej jakości za niską cenę.

F O R D  M O T O R  C O M P A N Y  a /$
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Sowiecka troska 
o Estonie.

Ojfaa^a&G zagraniczną politykę E- 
stonji, prasa sowiecka stale i z upo­
rem starała się udowodnić, że jest ona" 
błędną', bowiem w swem dążeniu do 
podporządkowania się interesom Pol­
ski musi w konsekwencji doprowadzić 

utraty samodzielnej linii postępor 
ypnia, a być może rtawet niepodległo- 
!s|i państwowej.
V;vTa zjadliwa nuta pesymizmu, moty­
wowana rzekomą troską o niezawisłość 
polityczną Estonji, miała swa genezę 
iw fakcie niedojścia do skutku paktu o. 
nieagresji międizy Estonią i Z. S. S. R., 
‘do którego zawarcia dyplomacja so­
wiecka przykładała wielką wagę, wi­
dząc w tem wzmocnienie swego stano­
wiska nad Bałtykiem. Stawiano wów­
czas Estonii za wzór jej sąsiada —
Łotwę, która za czasów gabinetu 
p, Skujeneksa i Zielensa zawarła z So­
wietami traktat handlowy, wbrew o- 
pozycii sfer gospodarczych i była na 
drodze do zawarcia paktu o nieagre­
sji. ■

Dyplomaci estońscy przechodzili
z godnością do porządku dziennego 
■nad wszelkiego rodzaju inwektywami, 
‘radami i wskazówkami mniei lub wię­
cej dyskretnie lansowanemi przez ofi­
cjalne czynniki sowieckie. Aliści w o- 
'śtatnich kilku tygodniacli znowu wi­
dzimy nowy wzrost zainteresowania 
'po* stronie sowieckiej sprawami estoń­
skie mi. Tym razem jednak — według 
Oipiiinji bolszewickiej — groźba dla nie­
podległości Estonji zbliża się nie z po­
łudnia, czyli ze strony Polski. lecz z 
'północy,, ściśle mówiąc ze Szwecji, 
uWidomą zaś.oznaką- tego zbliżającego 
fsię przełomu politycznego na północy 
Europy była wizyta Prezydenta Reptf-

K!NO „LEW**. W ielkie arcydzieło dramatyczne RYSZARD A OSW ALDA p. i

„ G e h e n n a  z d r a d z o n e g o  m ę ż a * ”
W^łc3vv;;ej roli Hr. Agnes Eesterhazy, Agna Patersen-f^ozżuchinowa, Hans StOwe.

Zniżki ważne. 108̂ 9

mmsr

bliki Estońskiej w Sztokholmie w pier. 
wszy eh dniach września rb. Serde­
czne przyjęcie jakiego doznał p. Tói- 
misom w; stolicy Szwecji, jak również 
okolicznościowe toasty zamienione 
prtzez dostojników obu państw, nasu­
wają tallińskiemu korespondentowi 
„Izwiestji44 podejrzenie, te  Estony 
znajduje się znowu na drodze do szu­
kania orjentacji i dąży do stworzenia 
jakiegoś nowegO' bloku, który „z grun­
tu skazany, jest na niepowodzenie'. 
Dziennikarz sowiecki przyznaje wpra­
wdzie, że popularność Szwecji w E- 
storsji jest usprawiedliwiona z tego

 ̂ powodu, iż za czasów kiedy Estonia,
* wówczas pod nazwą Kurlandii, znaj- 
: dowała się pod szwedzkiem nanowa- 
i niem został założony uniwersytet w 
, Dorpacie, cały szereg szkół, podniósł
• się gospodarczo kraj, słowem żywe 

są do dnia dzisiejszego historyczne 
wspomnienia, — tem niemniej jednak 
przestrzega on polityków estońskich 
przed zabawą w sojusze, bowiem to

j „może pociągnąć za sobą utratę samo- 
i dzielności w zagranicznej, polityce, 

której kierownictwo przejdzie do rąk 
partnera bardziej silnego i zręczne- 
ffo“s

Listy podolskie.
WYCIECZKA KOMASACYJNA NA WOŁYŃ. 

Tarnopol, w październiku.

NADESŁANE. . .
j(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Ż T R I S  S K A W C fl
powrócił 10411 n

Dr. Tad. Praschii
ul. Potockiego 11 (od 3— 5).
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SitiawRi 
ogrodowe

I Z I T 1 U 7  LW Ó W , Telefon 1S6. 
J \  U  Ł d KrfiSa Leszczyńskiego 41.

7600n

Staraniem p. Wiktora Krzyżano­
wskiego prezesa okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Tarnopolu, została zor­
ganizowana wycieczka komasacyjna 
na Wołyń. Celem tej wycieczki było 
umożliwienie włościanom zobaczenia 
na żywym przykładzie, jakie korzyści 
daje komasacja pól i zetknięcie się z 
włościanami gospodarującymi na dział 
kacli scalonych, ażeby od nich samych 
mogli usłyszeć i dowiedzieć się, . czy 
komasacja jest rzeczą dobrą.

Uczestnicy mieli zapewnione utrzy­
manie, noclegi i przejazd. 
Kierownikiem tej wycieczki był p. 
Schweizer Kazimierz wiceprezes Ma­
łopolskiego Towarzystwa Rolniczego 
w. Tarnopolu, zaś udział wzięli 3 komi­
sarze ziemscy, i 27 delegatów włościan 
z  całego województwa. Wyjazd ż Tar­
nopola nastąpił w dniu .8 bm. o godz. 
18, przez Krasne d Brody do Łucka. W 
dniu 9 bm. ot godz. 10 przybyła wycie­
czka do Łuc£a, gdzie oczekiwał ją na 
dworcu kolejowym . prezes okr. Urzę­
du Ziemskiego z  urzędnikami. Po 
.zwiedzeniu Państwowego Banku Roi* 
nego i Okr. Urzędu Ziemskiego, ruszy- 
Ja  wycieczka podwodami do wsi ko- 
' masowanej Podhajce Małe. Uczestnicy 
'zostali zakwaterowani bardzo małymi 
grupkami u poszczególnych włościan 
miejscowych, ażeby mogli z nimi wie­
czorem swobodnie aiogwarzyć. i od 
m.fch usłyszeć informacje o scaleniu. 
'Następnie zwiedziła wycieczka dalsze 
wsie skomasowane, jak Podhajce

Wielkie, Krzywy, Ho rodnie e Wielką i 
Ostrożec. Wynurzenia włościan tami- 
tejszych wykazały, że wszyscy są z 
komasacji zadowoleni i przeświadcze­
ni. że prowadzenie ' gospodarstwa na 
dawny sposób jest nieszczęściem. Na 
zapytanie „czy woleliby mieć teraz 
dawne grunta, czy obecnie otrzymane44 
słyszeli włościanie nasi na własne' 
uszy odpowiedzi „lepiej jest mieć pole 
otrzymane z komasacji, chociażby na­
wet trochę mniei, aniżeli dawne roz­
rzucone — na dawne nie wrócili­
byśmy za żadne pieniądze44. Odpowie­
dzi te słyszeli oni od włościan na kwa 
terach i przy obchodzeniu gospo­
darstw; ile razy tylko kogo o to py­
tali. Toteż wrócili w zupełności 
przekonani o gwałtownej potrzebie ko 
masacji' we wioskach, z których po­
chodzą.

Bardzo byłoby wskazanem, ażeby 
wioski, które wysłały takich delega­
tów, zaznajomiły się bliżej, co to jest 
komasacja i jakie daje korzyści i wnio 
sły podanie do swoich Powiatowych 
Urzędów Ziemskich o przeprowadze­
nie tejże.. Może i u nas nastaną wre­
szcie lep-sze czasy i będziemy zadowo 
leni i czuli się tak, jak włościanie z  wio 
isek w  b. zaborze rosyjskim, które 
wcześniej zrozumiały swoje zic poło­
żenie gospodarcze, zdobyły sie na sil­
ną wolę i postanowienie w kierunku 
skomasowania się.

i
gggggsis

JERZY KOSSOWSKI. 38)

Ceglany dom.
(Ciąg dalszy).

Poczekaj pójdziemy, razem. Cie­
mnawo już. Trzeba wiatrak zamknąć, 
p i ,  zeskocz i odwróć go od wiatru, 
a ja wyłączę, z  osi.

Józek zeskoczył z wysokiego progu 
S pchnął dyszel o pół obrotu.
> — 'Silny chłop z ciebie — pochwalił 
Szczerbiński. *
\ Śmigi poczęły zwalniać biegu i młyn 
nagle ucichł.
v — Pokaż palce — zagadał Szczer­
biński, zamknąwszy drzwi na kłódkę. 
jOslądnął dokładnie blizny mimo zniro 
'ku. — Fajnie się zagoiły. A nie bolą'?. 
| ' v— Nie.
.o*— A nie przeszkadzają, to jest, nie 
Krak ci ich?,

— Ot, czasami, przy rysunku. Ale 
jak się przyłożę i uważam, to nie.

(— Chodźmy na krótsze drogi, przez 
małą groblę, i

— Dobrze.
. — Widzisz, te palce pytam nie bez 

kozery: Agnieszka mi powiedziała
wszystko jak to było. Teraz mówiliśmy 
p^/iłdeckichij; widzę, żeś na tę godzinę 

ięty; a o te palce nie czujesz ża- 
ilbloygaińśeianjki ?

— E, to co innego.
— Ja wiem, że co innego palce, a co 

innego honor, a jeszcze co innego 
czyjaś śmierć. Tego mi nie tłumacz, 
Już ja tam wiem, co jest mniejsze, a 
co większe, ale się pytam czy nie czu­
jesz żalu. ;j

— Przecie ona nie chciała mego ka­
lectwa.

—r Toteż inna rzecz, ale winna jest 
i  nic ci palców nie powróci. A czy Wił 
decki chciał waszego, nieszczęścia? 
Czy chciał śmierci i swojej i ojca?,

— Bałamucił dziewczyny, moje sio­
stry.

.— A czy nie oświadczył się o Zo­
śkę?

— Tak, ale przedtem zachodził ko­
ło Kazki i dlatego ojciec powiedział 
„nie s

— O widzisz! bo tu już szło o ho­
nor. A honor to jeden ma taki. a-drugi 
taki. Inny rniał n a 'ten  przykład twój 
ojciec, ,a inny mam ja. Inny mają twoje 
siostry* u inny inoje córki. Jabym wy 
dał córkę za takiego, coby z nią dzie­
cko miał, a potem chciałby się żenić. 
A twój ojciec nie mógł się na to pogo­
dzić. Ó, widzisz — jeden taki. drugi ta­
ki. Pański honor inny, ą chłopski in­
ny. A i między panami też nie jednaki 
bywa. To znów zależy od serca, od 
głowy i od duszy. Bo widzisz: niech 
tam sobie ludzie mówią co chcą, a ja 
mówię tak: co tylko cię w życiu trafi, 
czy radość, czy ból, to uderzy naj­

pierw w serce. Wtedy głowa—  mózg, 
zaczyna rozumieć i ważyć, odmierzać 
po kawałku, jak kupiec, albo i apte­
karz; i nieraz byłoby źle, bo serce też 
ma swą siłę, mogłoby nie usłuchać, 
albo znów za słabe, szłoby za rachun­
kiem, ale Pan Bóg dał człowiekowi 
duszę. I dopiero dusza jest sędzią, co 

? zbiera i z tej i z tej strony, i popchnie 
raz serce, raz głowę i każe: zfob tak, 
■albo inak. I dopiero z tego widać, jaki 
to jest ten cały człowiek. Widzisz: in­
ny był Wildecki, a inny twój ojciec. 
Wiidecki myślał: ożenkiem krzywdę 
naprawię. A ojciec myślał: niczem ta­
kiej krzywdy nie naprawisz ino swem 
życiem. I cóż, który miał słuszność?f 
dla siebie samego każdy, ale ani dla 
Zośki, ani dla ciebie, ani dla mnie, ani 
dla księdza — nie miał żaden.

— A jednak ojciec miał prawo.
— Nieprawda. Mówisz tak. boś syn 

i brat. Ale rozwiąż to tak, jak ja, oom 
lubił j starego pana Zameycia i młode­
go pana Wildeckiego; jednego za jego 
starość, drugiego za jego młodość, 
wtedy zobaczysz. Obaj żyli tak, jak im 
kazał ich honor, ich dusza. Nie mógł je 
den ustąpić drugiemu. Musieli się roz- 
rachować, ale to ich rzecz, a nam ży­
jącym nie mieszać się do tego. Trze­
ba ino pamiętać: boli was. boli i ich. 
Czujesz, że boli ciebie, odmierz to ja­
kąś miarą i zapamiętaj: tak a tak głębo 
ko. Spojrzyj na nich i przyłóż miarę: i 
u nich rana tak głęboka, Chciałbyś, by

Ze świata.
f- Oszczędność wyborcza Hoovera,

Obecna walka o fotel prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych uważana jest za 
najbardziej zaciętą, a co zatem idzie i 
za najbardziej kosztowną. Stronnictwa 
polityczne rzucają w wir walki wy­
borczej miliony dolarów. Wielką nie­
spodzianką stało się oświadczenie re­
publikańskiego kandydata na prezy­
denta, Herberta Hoovera, który oznaj­
mił kierownikom swojej kampanji w y­
borczej, iż zdecydo(wał ograniczyć 
swój udział w publicznych' wystąpię-, 
niach do trzech lub czterech przemó­
wień i zażądał, by wydatki na agita­
cję zostały ograniczone do możliwego 
minimum. Z tego powodu wszystkie 

lokalne komitety wyborczej partji re­
publikańskiej wezwane zostały do jak 
największej oszczędności i redukcji w y  
datków. Podobno to zarządzenie Hoo- 
vera jest tylko sprytnem pociągnię­
ciem agitacyjnem, obliczonem na zdo­
bycie sympatii oszczędnych Yanke- 
sów, bo przecież o brak czy wyczer­
panie się funduszów wyborczych nie 
można podejrzewać komitetu wybor­
czego partji republikańskiej, który się 
opiera o powTażne sfery przemysłowe 
i bankowe,

rf* Kobieta — burmistrzem i admi­
rałem floty angielskiej. Nowy Jork go­
ścił z wielkimi honorami burmistrza 

■angielskiego miasta Southhampton, któ 
ry przybył do Stanów Zjednoczonych 
z  oficjalną wizytą. Gość przybył do 
Ameryki iia pokładzie' wielkiego pa­
rowca „Leviathana4\  który przy wje- 
źóżie doi portu nowojorskiego • wywie­
sił na swym maszcie flagę burmi- 
mistrzów Southampton, udekorowaną 
godłami z czasów wojen Białej i Czer 
wonej Róży. W porcie gość angielski 
przesiadł się na specjalnie dlań prze­
znaczony jacht municypalności nowo­
jorskiej „Malcolm44, również udekoro­
wany flagami angielskiemi i flagą bur­
mistrzów Southampton na maszcie. 
Gdy „Malcolm44 przybijał do brzegu, 
wszystkie stojące w porcie statki flo­
ty amerykańskiej oddały pokłon fla­
gami, rozległa się salwa 18-tu dział, a 
w powietrzu unosiło się kilka eskadr 
samolotów. Tak wymagał ceremoniał, 
należny burmistrzowi miasta Sout- 
hampton, który z tytułu swego urzędu 
jest admirałem floty angielskiej. 0 -  
ezom oczekujących tłumów ukazała 
się drobna postać siwej staruszki w 
szkarłatnej todze i złotym łańcuchu 
burmistrzowskim na sźyji. Była to 
właśnie pani Lucia Marion Foster- 
Wełch, tysiąc dwieście trzydziesty 
siódmy „burmistrz miasta i powiatu 
Southampton44.

ciebie nie bolało, to nie życz im bólu, a 
przestanie. Może nje odrazu, ale prze­
stanie. Jeśli się tak nie rozrachujesz, 
jeśli rnściwei myśli nie zaniechasz, ni­
gdy spokoju nie znajdziesz, wiecznie 
będziesz miał w sercu miejsce chore, 
obolałe, niepokojące. Niczego zdziałać 
nie potrafisz, bo tamto wiecznie będzie 
się przypominało. Tobie to mówię, a 
ty siostrom powtórz.

Doszli tak prawie do połowy grobli: 
Szczerbiński jakiś zapatrzony w prze­
strzeń, czy w siebie, Józek schmurzo- 
ny i zamyślony ponuro.

Było już ciemno prawie, gdy doszli 
pod opłotki

— Wybyście chcieli, żebym był jak 
zakonny braciszek — rzek Jó­
zek, gdy już mieli się żegnać pod furt­
ką ich sadu.

— Nie. W twoim wieku nikt tego od 
ciebie żądać nie może. Stary jestem, 
ale nie zapomniałem życia i dobrze pa 
raiętam, jaki byłem. Ale też teraz wiem 
jakim powinienem był być.

— E, powinien, powinien!
— Mówię powinien, ale na to, żeby 

mi wówczas było dobrze; dziś to do­
piero widzę, bo dopiero teraz mogę 
zrozumieć, jaka rzecz z jakiej wynika. 
Mówię ci: me mścij się nigdy, bo zem­
sta też na ciebie pomstę ściąga. No, 
bądź zdrów. Dobranoc — I stary, raru 
cząc pod nosem, po$«edł maska
ką m a d  o o M

Ł A j ł
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Przed turniejem słowiańskim w Pradze.
CO MÓWI CZESKI KAPITAN ZWIĄ ZKOWY P. HENCZL? 

(Korcsp, własna „Słowa Polskiego*1).
Dzień 38 października* narodowe Świn 

to Czechosłowaków, zarezerwowany 
iest stale na doroczne spotkanie pil. 
karskie Jugosławia - Czechosłowacja. 
W r. Ł  urządzają Czesi z  okazji'ju­
bileuszu lCPlecia niepodległości pań­
stwa turniej słowiański, w  którym, jak 
wiadomo wezmą udział oprócz ama­
torskiej i zawodowej drużyny gospo­
darzy, Polacy i Jugosłowianie. Po­
czątkowo myślano również o Bułga­
rach, z których musiano jednak, ze 
względu na zbyt wysokie ich żądania, 
zrezygnować.

Program turnieju ułożono w ten spo­
sób, że w sobotę jako przedmeez ro­
zegrane zostanie spotkanie Jugosławia- 
Czechosłowacja (Amatorzy), a nastę­
pnie Polska - Czechosłowacja (Zawo­
dowcy), w niedzielę zaś. odwrotnie 
przeciwnikiem naszym będą amatorzy 
a Jugosławia walczyć będzie z repre­
zentacją narodową.

Szanse zarówno nasze, jak i Jugo­
sławii są w  spotkaniu z proiesjonałaml 
czeskimi naogół minimalne. Toteż, 
rzecz jasna, że zainteresowałem sie 
przedewszystkiem amatorami, którzy, 
jako mniej znani * niedoceniam, będą 
przeciwnikiem tem groźniejszym.

O definitywnym składzie zespołu 
amatorskiego; zadecydować miał tre­
ning z zawodową drużyną Bohemians 
i tam właśnie spotkałem się z cze­
skim kapitanem związkowym p. Hen- 
czlem.

Nerwowo przechadzał się po bieżni 
boiska Sparty, spokojny i zrównowa­
żony zwykle wódz piłkarstwa cze­
skiego. Nieszczęsny pasek gumy do 
żucia wędruje z jednego kata ust w  
drugi. Nagle wylatuje jak z procy sza­
ry, niesamowity zlepek kauczuku na 
rudy żużel. — Panie, nie mam prawego 
łącznika — mówi mi długoletni kapi­
tan związkowy i prezes środkowo- 
czeskiej żupy footbalowej, p. Rudolf 
Henczl.

Niezmartwiony tem zbytnio pytam: 
— Czy mógłby mi pan podać składy 
cbu drużyn?

— Bardzo ohętnfie. Naprzód amato­
rzy: Na bramce Tloust z  Bohemians i 
Taussig z D. F. C. W obronie Burger 
(Sparia), Nowak (5p. Kosive) i Haber 
(U. Żiżkov). Jak widzi pan beton. —• 
Mimo, że po ostatniej katastrofie bu­
dowlanej w Pradze nie mam do tego 
materiału zaufania, przyznaję, że zwła­
szcza dwójka Nowak—Burger jest 
świetną. — Idziemy dalej. Dwaj znani 
gracze D. F. C. Małirer i Steffl, Kó- 
nig, sympatyczny pomocnik Viotorii, 
Żiżkov, długi Svoboda z  Pardubic i 
świetny Leitner z  Kladna bedą grali 
na zmianę w pomocy, w napadzie wre 
szcie Sokolarz (D, F. C.). Skala (Par­
dubice), Motak (Slavia). Bina lub jo- 
ska ze Slavii, Malom (Sparta) i Mraz 
(Slovoj VIII).

Jak widzimy Czesi mają zamiar po­
silić swój team amatorski w drugim 
dniu pięciu lub sześciu świeżymi gra­

czami, czego naturalnie nie można le­
kceważyć. W drużynie tej widzimy 
sześciu zawodników, którzy grają sta­
le w zawodowych zespołach swych 
klubów i pięciu, którzy grali w mich 
już niezliczone srazy. Wszystkie Unie 
drużyny amatorskiej będą bardzo silne 
i osobiście w zwycięstwo nasze pra­
wie nie wierzę. Podkreślam jeszcze 
raz, że u nas nie docenia sio tej dru- 
żyny, a może to się zemścić srogo. 
Napad rozporządza dwoma świetnymi 
skrzydłowymi, przYczem lewa strona 
jest naogół, ze względu na silne i zde. 
cydowane strzały m  bramkę, niebez­
pieczniejsza. Trzon drużyny stanowić 
będzie wytrawna i rutynowana po­
moc.

Skład reprezentacji zawodowej 
przedstawia się (następująco: Hoch- 
nian; Hojer, Perner; Trpekl, Kada, Ci- 
pera; Podrazil, Silny, Bejbl, Puc, Kra* 
tochwil. Rezerwa: Planiczka, Hajny,
Stepan. Wszystko nazwiska, które 
mówią same za siebie, gracze, którzy 
reprezentowali ojczyznę swą dziesiątki 
razy. Nowicjuszem jest jedynie Trpekl 
z  Behemians, który zastąpi prawdopo­
dobnie Yodiczkę, wykazującego zna­
czny spadek formy,

— Jak się przedstawia kwestia sę­
dziowska?

— Z początku myśleliśmy również o 
tem, by i sędziami byli Słowianie, po­
nieważ mogłyby jednak wyniknąć pe­
wne trudności ze względu na pod­
świadome choćby momenty narodo­
wościowe, zaproponowaliśmy Pola­
kom, Wiedeńczyka Brauna i Ivancica 
z Budapesztu. Zgodzimy się jednak 
chętnie naturalnie na każdego sędzie­
go, o ileby ci dwaj wam nie odpowia­
dali.

^Wieczorem spotkałem się z p. Hen- 
czlem jeszcze raz w wytwornym loka­
lu związku, dokąd przyszedłem po 
przyrzeczoną ma fotografję. Własny 
dom, 5 płatnych urzędników, wzoro­
wy ^porządek — to wszystko imponuje. 
Sympatyczny prezes, oprowadzając 
mnie po  swem państwie, zahacza zno­
wu o turniej słowiański. Proszę o ho­
roskopy. i

— Nigdy nie odważyłbym się typo­
wać naprzód wyniku jakichkolwiek 
zawodów piłkarskich. Zbyt dużo zna­
czy w  footballu obok rzeczywistych 
umiejętności — szczęście. Zdając sobie 
sprawę z  siły piłkarstwa polskiego, 
przygotowaliśmy naszych amatorów 
do turnieju jakn^jstaranniei. Jestem 
przeświadczony, że walka będzie nie­
zmiernie ciekawa i zacięta.

— A co zawodowcy?
— Tu mogę już prędzej mówić o  

prawdopodobieństwie wygranej. Za­
znaczam jednak, że jestem przekonany, 
źe by zwyciężyć Polskę, czy Jugo; 
sławię, będą oni rmusSelt wytężyć 
wszystkie swe siły i wydobyć cały 
swój kunszt Bez tego o zwycięstwie 
ani myśleć nie mogą J- R*

Piłkarskie mistrzostwa Ligi.
WISŁA—POGOŃ 2:0 (0:0).

szekiwane z  wielkiem zamtereso- 
iiem powyższe spotkanie zaliczyć 
ly  do najciekawszych, jakie w-tym 

rozegrano we Lwowie. Zwycię- 
> Wisły zdobyte przy równorzę- 
jci sił wskazało, że supremacja Lwo 
w dziedzinie piłkarstwa na dłuższy 
s czasu należy już do przeszłości, 
rużyna Pogoni doskonała technicz- 
grała dobrze, lecz brakło jej w  
czynnika, który jedni określają ja- 

(Jszczęścle“» inni tłumaczą to przy­
danym „pechem sportowym". — 
rzebiegu gry wynikało, że zwyoię- 
) również dobrze mogła odnieść 
oń. ©fety nie.całK swree ńwra-

korzystanych sytuacyj podbramkowych 
Zwłaszcza w pierwszej połowie gry 
Pogoń w zmienionym nieco składzie 
nie ustępowała niczerti Wiśle. Zmian? 
składu drużyny: Zimmer wstawiony y 
miejsce Bacza, Pras w miejsce Fićhtla 
który grał w obronie, okazała się w r» 
zultacie dobrą, przyczyniając się w  wie: 
kiej mierze do lotności zespołu.

Jednak dobra taktycznie Wisła po 
przerwie już w 35 sekundzie ze strzału 
Kowalskiego uzyskuje prowadzenie, a 
w 15-tej min. ze strzału Czułaka zdo­
bywa drugą i ostatnią bramkę dnia za­
pewniając sobie zwycięstwo, a z niem 
nowe dwa punkty w tabeli ligowej-Na 
steonite Posroń gra kit nerwowo i  chao­

tycznie tak, że dalsze minuty gry ogra 
niczały się już raczej do defensywy. 
Sędziował p. Marszewski.

TURY SCI—H ASMONE A 1:0 (1:0).
Już dawno we Lwowie nie było za­

wodów, których wynik zostałby usta­
lony w piątej minucie gry, a reszta 
upłynęła bezbranikowo, toteż % zacie­
kawieniom śledzono przebieg' gry, li­
cząc do końca, że albo Turyści pod­
wyższą wynik, albo też Hasmonea wy­
równa i choć jeden punkt zdoła urato­
wać. Los jednak sprzysiągł się na 
Hasmoneę i wobec wygranej Ł. K. S-u 
z Czarnymi nic już nie uratuie Hasmo- 
nei od spadnięcia do A, klasy, bo o 
utrzymaniu się w lidze wobec 7 pun­
któw różnicy do poprzedzającej ją dru­
żyny niema ani mowy, bo tak prawdę 
powiedziawszy wie ma Już na kim od­
rabiać tych straconych punktów.,, Tu­
ryści byli jeszcze tą drużyną na którą 
Hasmonea mogła liczyć, a przynaj­
mniej się łudzić na zwycięstwo, to też 
jej gracze zaskoczeni byli, gdy już w 
5 min. gry sędzia podyktował rzut 
karny za faul popełniony przez Sohnei- 
dra, który oczywiście Karasiak wyko­
rzystał. Ten jeden gol był zimnym tu­
szem na rozpalone głowy, skore do 
walki o każdą piędź ziemi i o każdą 
piłkę, toteż Turyści zdołali ująć im* 
ojatywę, być nawet drużyną przewa­
żającą, jednak wyniku nie potrafili 
podwyższyć natrafiając na zaciętą a 
przytem dobrą obronę Hasmonei.

Przebieg meczu wykazywał prze­
wagę Turystów w  pierwszej połowie, 
a Hasmonei po przerwie, jednak wy­
nik musimy uznać za sprawiedliwy, bo 
Turyści byli drużyną odrobinę lepszą. 
Przedewszystkiem pomoc Turystów 
była o klasę lepszą od pomocy Ha­
smonei, i tem właściwie zapewnili so­
bie zwycięstwo, tembardziej, że Ka­
rasiak w obronie był graczem stano­
wiącym klasę dla siebie, do bramki 
swojej prawie że nie dopuszczał ataku 
Hasmonei. Atak Turystów nie był je­
dnak dobrym, bo tracił głowę pod 
biamką przeciwnika, tembardziej, że 
obrona Hasmonei a specjalnie Birn- 
bach ciągle mieszał im szyki.

Na drużynie Hasmonei zemściła się 
kiepska taktyka, którą wprowadzają 
ile razy w ataku wystąpi vSteuerman. 
przez którego atak zatraca kombina­
cję, a całą swoją umiejętność wkłada 
by Steuermąna wypuścić na for. Takie 
plany nie zawsze się udają, a wczoraj 
specjalnie plany te nie miały powodze­
nia, ponieważ Steuerman był najsła­
bszym graczem na boisku i ani razu pił­
ki nie tylko nie kopnął do bramki, ale 
aawet nie podał uczciwie. Wskutek 
tego to co Krumholz i Griinberg wy* 
walcźyii, Steuerman popsuły Pomoc 
Hasmoni nie była zlą, ale też daleka 
była od dobrej, bo Fleischer za często 
gubił piłkę, a Schneider zanadto dużo

f aulo wał aż wyfaubwał rzut karny. 
Obrona zwłaszcza Birnbach dosko­
nała, bramkarz Blumenblat też niezły, 
ale na karnego strzelanego przez Ka­
ra siaka niema rady.

Gra bardzo żywa i ostra od pierw­
szych minut z przewagą Turystów 
w pierwszej połowie, a Hasmonei po 
przerwie Hasmonea w ostatnich 15 mi* 
nutach gry nie schodziła z połowy 
przeciwnika, jednak wszystkie zakusy 
kończyły się na pomocy, Karasiaku, a 
tylko w ostateczności na Michalskim 
na bramce.

Osobna uwaga należy się sędziemu.. 
Dr Lustgartena widzieliśmy we Lwo­
wie niejednokrotnie, ale tak słabo sę­
dziującego jak wczoraj nie widzieliśmy 
wogóle. Pomijam, że w ocenie lego sę­
dziowania należałoby napisać „stronni­
czy** dla Hasmonei, ale wręcz fałszywe 
orzeczenia wydawał od początku do 
końca zawodów. Zdaje się. że jeden 
jedyny raz nie popełnił błędu dyktując 
karnego, do Hasmonei, bo później każ­
de jeko orzeczenie było przeciwne ni£ 
rzeczywistość. Rogi zamieniał m  auty* 
wolne dla Turystów strzelała Hasmo­
nea, auty boczne niewyraźne kończy-; 
ły się zawsze na korzyść Hasmonei 
To też odnosiło się wrażenie, że chciał 
naprawić w zapale podyktowany kar­
ny i ułatwić Hasmonei wyrównanie^ 
Mimo tego wśród publiczności słyszą* 
ło się okrzyki „sędzia fuśM. wskutek 
czego o szowiniźmie zwolenników Ha1-, 
smonei można sobie było wyrobić naw 
leży te zdanie. .

Publiczności około 2.500
f

WARSZAWA'.
Warszawianka - Warta 1:1 lito*

Mistrz, ligi. Bramkę dla Warty zdo­
był Smiglak dla Warszawianki..
sziek. Sędzia p. Arczyński.

ŁÓDŹ.
ŁKS.-Czarni 2:0 (1:0) mlsfct S M

Bramki zdobyli Król i Sowfefc . So- 
dzia p. Baranowski.

KRAKÓW.
Polonia * Cracovia 1:0 (l:0j. Mistrz.; 

Ligi. Bramkę strzelił Ałaszewski. Sę­
dzia p. Hanke z Łodzi, 't

KATOWICE.

Śląsk - Ruch 1:0 (1:0). Mistrz. U b  
Zwycięską bramkę staeffiił Puchała:. 
Sędzia p. Słomczyński.

Pogoń (Katowice) - Garbarrhy 2:1 
(0:1). Zaw. o wejście do ligi. firamk| 
strzelili dla Pogoni: Malik i Herman 
dla Garbami Smoczek. Spotkanie 
wanźowe odbędzie 9ię W najbliższą 
niedzielę w Krakowie.

IFC, - 0 . 7. Siemianowice 2j& 2a< 
wody to w." _ ■ '

Lekka atletyka.
LWÓW.

Lekkoatletyczny mecz Lechja-Dror 
33:30 p«kt. Do zawodów wystawiły 
wymienione kluby po dwu zawodni­
ków do każdej konkurencji}. Punktacja 
3, 2, 1 pkt.

Bieg 100 m. 1. Podstolsikl (Drar) 11*3 
sek., 2. Dziuń ek (Lechja) 12*1 sok. 3. 
Mund (Dror) 12*2 sek. Pchnięcie kulą:
1. Hutnik CL.) 9*90 m., 2. Staszek (L.) 
9*70 m., 3. Jawetz (D.) 9*62 m. Skok w 
dal 1. Miuaid (D.) 5*07 m., 2. Marjan 
(1), 3. Hutnik (L.). Bieg 3000 m,: 1. Lte- 
berman (D) 10:9.4 sek, 2. Orso (L.) 
11:0.1 sek, 3. Schulz (D.) 11:13.2 sek. 
Skok w wyż 1. Schorj: fo.) 149 cm.,
2. Hutnik (L.) 145 cm., 3. Glątty (L.). 
145 cm. poza konkuirsem Hutnik 145 
cm Bieg 200 m. Podstolski (Dr.) 25.6 
sek., 2. Marjan (L.) 26 sek., 3. Dziunak 
(L.) 26*3 sek. Rzut oszczepem 1. Hu­
tnik (L.) 32*07 nu 2. Panaś (L.). 3. 
Schulz (D), Rzut dyslciem: 1. Giatty 
(L.) 27.15 o l, 2. Hutońik CL.), 3. Schulz

(D.). Sztafeta 4x100 m. 1. Dtroar w  skła 
dzie Grinfeld, Freier, Mund, Podstolski 
50̂ ? sek., 2. Lechja w składzie Dzk- 
nek, Marjan, Staszek, Śliwka 51*2 
sek/

WARSZAWA.
Bieg na przełaj 2 kim. organizowa­

ny w Warszawie przyniósł zwycię­
stwo Kowalskiemu (Otrze!) w, czasifi 
6.58 sek. przed Zifferem,

LUBLIN.
Bieg na przełaj o mistrzostwo Pol­

ski. W dorocznym biegu na przełaj o 
mistrzostwo Polski organiziowarnym w  
tym roku przez lubelski okręgowy 
Zwfiązęk lekkoatletyczny na prześtrze 
ni 9 ktm. zwyciężył Kusodński (War­
szawianka) w doskonałym czasie 
27:48.2 sek., 2. Sarnecki (Warszawian 
lea) 27:49 sek.. 3. Motyka (AZŚ-Kra- 
ków) 28:50 sek., 4. Cbrosfcowski (AZS.- 

i Warszawa) 29:34 sek.. 3* Moiyka
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(AZS-KrakÓw) 28*50 sek., 4. Chrosto- 
wski (AZS-Warszawa) 29:34 sek., 5. 
Fuch (Lublin) 29:40 sek., 6. Opoczyń­
ski (LKS.), 7. Skolimowski (PR-Lu- 
b®.

KRAKÓW. .
Nowy rekord światowy w  raucie 

oszczepem ustanowiła Lonka wyni­

kiem 58*09 w rzucie oburącz ’ (prawa 
ręka — 36‘90 m.).

POZNAŃ.
W lekkoatletycznych zawodach 

pań Krajewska (AZS.-Poznań ustano­
wiła nowy rekord polski w  skoku w  
wyż wynikiem 141*5 cm.

Zawody kolarskie Pogoni.
Wczoraj odbyły się na szosie stryj- 

skiej wyścigi kolarskie, zorganizowane 
przez Sekcje kolarską LKS. Pogoń z o- 
kazji zakończenia sezonu. Zawody od­
były się przy wymarzonej pogodzie i 
zgromadziły na starcie 52 zawodników 
(w tern 32 z Pogoni), którzy brali u- 
dzilał w  7 biegach, reprezentując kluby: 
Pogoń, LTK. i M., Hasmoneę i Polo­

n ię  przemyską. Na program złożyły 
się: Bieg 30 kim., wygrany łatwo przez 
Kiesla (H) w słabym czasie z powodu 
nieobecności takich zawodników jak 
Ignatowicz, Fróss, Kiczek, Serbeński i 
t. d. Bieg 10 kim. wykazał równość sił 
startujących zawodników. Zwycięstwo 
przypadło w udziale Dreherowi (P.) 
przed Mannem (P.) w czasie dość sła­
bym. W biegu nowicjuszy zwyciężył 
Szafran przed Bienieokim (P) i Hałatl- 
nem (P) w  stosunkowo dobrym czasie 
10 m. 20 s. Mann (P) był bezkonkuren 
cyjnym w biegu młodzieży szkół śre­
dnich dystansując swych rywali o cały 
kilometr.

.Bieg pań przyniósł zwycięstwo Mo- 
serówęej; Bosakówna (P) groźna jej 
rywalka upada na półmetku, mimo to 
nadrabia straooną przestrzeń i przycho 
dzi druga o 1 sek. później. Kilometer- 
lance wygrał Zawadzki przed Gottiu- 
gerem, rewanżując mu się za porażkę 
w schratch‘u; czas 1 m. 21.4 b. dobry.

Organizacja zawodów staranna isprę 
żysta. Komisję sędziowską stanowili

pp. kom. PP. insp. Nowodworski, A- 
damowski, Majewski, Ignatowicz, Sliw 
ka, Oleksów, Stand. Nagrody rozdano 
zaraz po biegu.

Wyniki szczegółowe przedstawiają 
się następująco:

Bieg 30 kim. (3 nagr. w żetonach): 
l) Kiesel E. (H.) 1 godz. 08s; 2) Bosak 
T. (Pogoń) 1 g. 09.2 s.; 3) Kostrzewsld. 
W, (LTK) 1 g. 41 s; 4) Cichoński M. 
(P); 5) Kusiński F. (P).

Bieg 10 kim. (2 nagr. w żetonach): 
1) Dreher W. (P) 20 min. 12 s*; 2) 
Mann R. (P) 20 min. 18 s; 3) Seńkow- 
ski St. (P); 4) Mazurkiewicz J. (P).

Bieg 10 kim. „pocieszenia*5: 1) Pe-
szko M. (P) 21 min. 10.2 s.

Bieg 5 kim. dla nowicjuszy (2 nagr. 
w żetonach): 1) Szafran W. (niestow.) 
10 miln. 20 s; 2) Bieniecki F. (P) 10 min. 
20.8 s; 3) Halatin T. (P) 10 min. 23.2 s.

Bieg 5 kim. dla młodzieży szk. śr. (2 
nagr. honorowe): 1) Mann K. gimn. X- 
(P) 10 min. 03 s; 2) Schenker St. gimn. 
VIII (P) 11 min. 10 s; 3) Chajes H. 
gimn. VII. (P) 11 min. 35 s.

Bieg 5 kim. dla pań (3 nagr. w żeto­
nach): 1) Moserówna J. (LTK) 12 min. 
47 s; 2) Bosakówna St. (P) 12 min. 48 
sek; 3) „Kazimiera** (LTK) 13 min. 15 s.

Bieg t kim. (ze startu lotnego) (o 
nagr. hon. firmy „Wagner i Lang**: 1) 
Zawadzki T. (P) 1 min. 21.4 s; 2) G6t 
tinger L. (P) 1 min. 23.2 s; 3) Scńkow 
ski St. (P) 1 min, 25.2 s.

MIĘDZYNARODOWE ROZKŁADY 
JAZDY KOLEJOWEJ.

Wiedeń, 20 października. (PAT) W 
poniedziałek rozpoczyna się we Wie­
dniu konferencja w sprawie ustalenia 
międzynarodowego rozkładu jazdy. W 
konferencji weźmie udział 250 przed­
stawicieli rządów europejskich i zarzą 
dów kolejowych.

KONFISKATA 
„DZIENNIKA LUDOWEGO*.

Lwów. 21 października. (PAT). Skon 
fiskowano „Dziennik Ludowy1* z daty 
22 paźdz. za treść artykułu p t „Tow- 
Boi. Limanowski do robotników ca­
łej Polski** i art. pt. „PPS. do ludu pra 
cującego miast i wsi**.

M A  7 |M C  kołdry, koce wełniane. 
IYM -fig materace, poduszki, pie­
rzyny, dywany, chodniki, kapy, garnitury, 
firanki, materje meblowe poleca najtaniej

Kazimierz Skibiński
Tylko naprzeciw Szkowrona. 10066

I NAUKA I WYCHOWANIE
10 groszy za wyraz |

RUTYNOWANY korepetytor uczy wszystkich przed­
miotów godzina 1‘50. Oferty „Alfa". KT74

KURS NIŻSZY I WYŻSZY 
r o z p o c z y n a  2 5  b .  m .

Kronika sportowa.
Raid konny Lwów-Felsztyn 1 z  po­

wrotem. Dowiadujemy się, że znani mi 
łośnicy sportu kannego we Lwowie, 
pani Zawadzka i pułkownikowa Koń- 
czacka pod komendą pułk- Dr. Koń- 
czackiego odbyli 98 kilometrowy raid 
konny ze Lwowa do Czapel ad Fel- 
sztyn. Drogę do Czapel odbyli w 2 e- 
tapadi. Po dwudniowym pobycie w go 
ścinnym domu pp. Kintzlów przebyli

trasę z powrotem, znając już drogę, 
w jednym dniu. Forma koni i jeźdźców 
— jak po godzinnym spacerze. Za ten 
piękny wyczyn sportowy, nasza polska 
jesień wynagrodziła sportsmenów, ra­
dując ich oczy ślicznymi widokami zło 
tych lasów tkanych srebrną nicią ba­
biego lata i ostatnimi promieniami de- 

. pla i słońca. RaM ten, to doskonała pro 
I paganda pięknego sportu jeździeckiego.

Każdy numer dowodowy liczy się 
20 g ro szy ,

I KUPNO I SPRZEDAŻ I
’ 12 groszy za wyraz

WSZELKIE roboty zegarmistrzowsko-jubilerskie wy­
konuje najstaranniej Dąbrowski — Rozwarzewski, 
Lwów. (Hotel Georgc‘a) Akademicka 2 10352

ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. Siatkowe 40. Skrryhkowe 
tapicerowane 45. Wkłady drućiane 26. Fabryka 
Z A KS. Łyczakowska 132. __________________ 1Ó302

KAPELUSZE modele naiSwieższych kreacyj poleca 
Topolnicka. Pasaż Aikolascha I. p_________ 10474

7EGARK1, zegary, budziki, tytko najlepszych fabryk 
poleca znana od czterdziestu lat z solidności firma 
|an Seltenreich, Lwów, pi. Marjacki 5.. 984*

F1AN1NO mało używane sprzedam na dogodnych 
warunkach; gotówką znaczny rabat. Kopernika 26. 
Skleniarski. _____________ __________ 10/76

WALCE młyńskie, wały transmisyjne, łożyska, sprzę­
gła, windy budowlane, ruszta kotłowe, odlewy 
różne dostarcza lnż. Słowik Lwów, ŻółkiewsKa 94. 

-  ________ _________  .10777
KARTOFLE jadalne białe pierwszorzędnej jakości 

100 kg Zł 9'50 loko piwnica. Zgłoszenia w handlu 
K. Krupińskiego Akademicka 4. felef. 26-54 ' lti292

BIŻUTEkJE wszelką. perłv, srebro, kupuie po cenie 
najwyższej Wł. Buszek, Lwów, Akademicka 6 tele- 
łon 18-48.   C351

MODEL 1928/2 .
Łóżko d y w a n o w e
oryginalne „ P e r f e k t "  
niezbędnie potrzebne dla 
hoteli, pensjonatów i ka­
żdego domu Łóżko 
dywanowe jest ideałem 
przy braku miejsca. — 
Łóżko dywanpwe poleca 

najtaniej(amknlgti

i SKA

otwarta.

L w ó  w
KAZIMIERZOWSKA 2S.

10633 Telefon 64.31.

Kurkowa 38. -  Tal. 31-14
Wpisy i informacje od 12—13 i od 17.-18.

y  10732

PENSJONATY i UZDROWISKA. 
10 groszy za wyraz.

ZAKOPANE „Warszawianka* pierwszorzędny Pensjo­
nat, .otwarty przez cały rok i położony wśród 
czteromorgowego parku, niedaleko dworca kolejo­
wego Pokoje słoneczne z werandami i ogrzewa 
niem centralnem . Kuchnia wykwintna i obfita. Ce­
rty na sezon jesienny : nacznie zniżone. 10640

I MIESZKANIA. SKLEPY. LOKALE I  
10 groszy ża wyraz I

SZUKAM mieszkania 4 5 pokoi, komfort, śródmie­
ście, Czyżewski. Łyczakowska 9. 10171

2 POKOJE kawalerskie z ewer.tualnem używaniem 
kuchenki gazowej, nieumeblowane zaraz do wyna 
tecia. Wiadomość ui św. jacka domv oficerski-: .
20 mi<-dzv 2 1 o 10405

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz

ssEa
iNTEL panna poszukuje pracy w lepszym domu 

w charakterzy panny służącej, do starszej osoby, 
lub do dzieci najchętnier we Lwowie. Łaskawe 
zgłoszenia do administracji Słowa Polskiego '„Spo­
kojna*. ' 193?4

KOŻNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz.

TOREBKI srebrne, metalowe ' wszelką biżuterię nu 
prawia od 30 gr, solidni* i szybko W Buszek, Lwów 
Akademicka 6. telef. i ' ~48 9U5J

.IfcFOftMATOą", Biuro Mieszkaniowe 
Kopernika £2, telefon  4-46, poszukuje 
mieszkania różnych pokoji, przeprowa­
dzą zamiany w Warszawie, Krakowie. 
Informacje w kupnach sprzedaży nieru­
chomości dóbr lasów. Kupi kamienice, 
wille, parcele. Wkład 8.5x00 dolarów. ‘-'703.-.ife...-         ■ - ...

Magazyn i pracownia wszelkiego 
Ł42v rodzaju futer

Elżbiety S O L IK  (J. Solika wdowy)
L w ó w . t y l H o  ui. S o b i e s K i e g o  4 *

NOELLE ROGER. 80)

Ten, który widzi.
Autoryzowany przekład z francuskiego 

Zofji Skolimowskie]*
(Ciąg dalszy).

Okrzyk mój ocknął go. Przyłożył obie ręce 
do Iwarzy,' jakby chcąc wyrównać rysy i wrócić 
im pogodę. Pozostał chwil parę nieruchomy, 
z przymkniętemi oczami, słyszałem jak usta je­
go wyszeptały:

— ...O mądrości!
Odzyskał spokój. Zbliżył się. do wystraszo­

nych górników, mówiąc im zwykłym, łagodnym  
głosem :

— Idźcie, jesteście wolni. Nie wińcie mnie. 
Gdyby to zależało odemnie, nikt w  on dzień, nie 
byłby się spuścił do szybu.

W  grupie uczynił się ruch. Zdumiałe oblicza 
zwróciły się do Dunkana. Jakiś starzec zaśmiał 
się nagle, mówiąc:

— Mówiłem wam przecie, że on daruje nam 
tycie!

Marszałek pałacowy ukazał się na progu 
i zbliżył się do Dunkana.

— My Lord, z pozwoleniem łaski pana, za­
trzymamy ich tu do jutra rana...

Puśćcie ich wolno, rozkazał Clarence.
I ozwał się do bandy:
«*- Dalej, wracajcie do waszych domostw 

i niech was Bóg ma w  swej opiece! Dobranoc!

oddalili
Niezna-
Wymó-

który

Wycofali się tyłem, nie przestając patrzeć 
na twarz Dunkana wypogodzoną uśmiechem. 
Niektórzy mieli łzy w  oczach. Jakaś kobieta rzu­
ciła się do nóg Dunkana, całowała mu ręce, mó­
wiąc:

— Przebaczenia, My Lord!
Odwrócił się i usłyszałem jak wyszeptał:
— Jesteście dość ukarani, w y coście pozo­

stali przy życiu! ł
W yszli jedno po drugiem. Lokaje 

się niezadowoleni. Ulżyła się atmosfera, 
ne wzruszenie ścisnęło mnie za gardło, 
wiłem, jak mimowoli:

— Dobry jesteś, Dunkanle...
Dobry...

Roześmiał się milczącym śmiechem, 
pozostawił rysy niewzruszone.

— Nie myślisz przecie, że to z mojej strony 
zręczna polityka. Co? I słusznie. Jutro bowiem, 
będą mnie znowu nienawidzić. Po co ich karać? 
Każdy wiedzie za sobą świtę, która w swoim  
czasie, zjawi się kolejno by nękać ich i dręczyć. 
Ja się w  to mieszać nie potrzebuję* bądź przeko­
nany!

Wzdrygnąłem się. .Pomyślałem o mojej 
„świcie**, którą Dunkan widzi zapewne a która 
również oczekuje swojej godziny...

Zwróciłem się doń. Po jego bladych licach, 
nłynęły łzy.

— Ach, westchnął, już dzisiaj wiem,.. Wiem 
już oddawna dlaczego Jezus płakał, patrząc na 
tłum.

I nagle, jakby spostrzegł moją obecność, 
wpatrzy? się we mnie i rzekł.

— Tdź sobie stad!

Nie chciałem wierzyć mym uszom. Lecz cią­
gnął dalej, z tym samym spokojem,, który mnie 
przerażał:

—' Uwolnij się odemnie!
—- Dunkan! old fellow!
Z przykrością patrzałem nań. Twarz jego 

wyglądała jak martwe oblicze, które cudem mó­
wiło.

-—'Uciekaj stąd! Wyjedź dziś wieczór. C zy­
li nie czujesz, że.moją jasnowidząca osobowość 
powołuje twoją do śwlatja ? , Umykaj, póki czas! 
Stroń odemnie!

Zbliżył się, złożył dłonie, na mych ramio­
nach i przemówił serdecznię:

— Dziś wieczór, drogi niepewne. Inne bandy 
krążą naokół. W moim aucie, mogliby wziąć cię 
za mnie i ustrzelić. Lecz jutro, o świcie, mam 
twoje przyrzeczenie, nieprawdaż, old fellow?

Odpowiedziałem „tak“ na chybił trafił, nic 
wiedząc dobrze, cp mówię. Z rozdzierającą ser­
ce słodyczą, doda! jeszcze:

~  Old fellow, chciałbym oszczędzić ci tego, 
co cię czeka. Wierzaj mi, Piotrze, jedynie nasze- 
ml wewnętrznemi zwycięstwami możemy w pły­
nąć na zmiany w  naszem istnieniu. Trzeba zw y­
ciężyć... trzeba zabić w  sobie złe pragnienie...

— Clarence, jesteś cierpiący dziś wieczór. 
Pozwól mi zostać przy tobie!

— Nie.
Zadzwonił. Ukazał się służący. Zadyspono­

wał:
— Bronzowy pokój w  północnem skrzydle 

A teraz, dobranoc, old fellow. Staraj się zasnąć 
a jutro, o szóstej rano, samochód zawiezie cię na 
express poranny. (C. d. o.).

W ydawca I redaktor odpowiedzialny^ Wilhelm Antoni Skrzyczyński Z drukarni »Słowa Rojskieao  ̂ Lwów/ 2&norowic*a 1&


